
Nr. 287. We Lwowie Poniedziałek dnia 15. Października 1888. Bok X xi

binrr, Po^akcji „Dziennika Polskiego11, alisa Batorego 
liczba 26 (przedtem Halicka 46). 

j Pr^odple.ta wynosi we Lwowie rocznie 18 z łr .— półrocznie
b •/,' s. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 sir. 50 ct.

Z przesyłkę pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 słr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z pizesyłbą pocztową za granicą, do ałych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o  8. rano.

Przedpłatę i owenia przyjmy te Lwowie :
Siaro Administracji .Dziennika P iskiego", plac Marjaofl 

liczba 6 i 7 w domn pana Kiselki; e Wiednia, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipska, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstel 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelik, B. Moose 
w Warszawie Beichman et Frendler, Blure 
anonsów w Paryżu O Adam rue de> Ssl«* 
PÓro»

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów d leone. 
wiorsza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja 1 nekrologi 1 8  et. od wiersz.
. Drobne ogłoszenia po 1*/, centa od wyraża Pomleaiko 

nia i sklepy po 1 ct. od yraza.

ge ttam i w rubryce „Nadesłane” 20 cnt. od w ie rn a .

Komitet galic. Tow. gospodarskiego 
w sprawie propinacji.

Mamy przed sobą, pism . jSL<jcu'.,<ine ze stro­
ny komitetu do Sejmu, a pi«>uo tego rodzaju, że 
istotnie dziwi i się wypada, w jaki sposób niektóre 
zdania tam się dostały... I  ta k : na pierwszem m iej­
scu oświadcza komitet, że nie sądzi „aby karczma 
była zupełnie nie nagannym czynnikiem cywiliza­
cyjnym i umoralniającyin" — zdanie, o którem 
ponoś nie potrzeba mówić, że jest wpiost śmie- 
sznem i — niedorzecznem. W szak tego nikt nie 
sądzi i chyba kom itet podobnym głosem uprzedza 
posądzenie, jakoby wierzył w fakt podobny. Rów­
nież komicznie do6yć jak na dzisiejsze czasy, brzmi 
zdanie, że nadużycia z powodu karczmy są tylko 
sporadyczne i że w ich powszechność wierzą tylko 
„ideologowie galicyjscy".

Takiego zdania nie spodziewaliśmy się wyczy­
tać w poważnym referacie ; podobne bowiem tw ier­
dzenie tylko szkodzić może sprawie, o którą ko­
mitetowi chodzi.

Co do samej sprawy, kom itet nie zgadza się, 
ażeby nadzór miejscowy zastąpić nadzorem W y­
działu krajowego lub wydziałów rad powiatowych, 
z bardzo zaś racjonalnych powodów nie życzy so­
bie, ażeby oddać adm inistrację propinacji w ręce 
rządu. Natomiast zupełnie niesłusznie w zniesie­
niu prawa propinacji npatruje komitet li „idealną" 
korzyść dla kraju. Zachodzi tu proste nieporozu­
m ienie stanowiska, jaU e szlachta zajmować po­
winna, błąd. którj tak dobitnie, jasno i wyraziście 
ocenił p. Szczepkow ski w swojej broszurze naj­
nowszej p. t. „W ódka i propinacja".

Komitet nie ma wielkiej nadziei, ażeby w ra ­
zie dojścia do skutku wykupua propinacji, funduszów 
osiągniętych użyto na cele produktywne, owszem 
komitet sądzi, że raczej na spożycie kapitał ów 
przeznaczony zostanie i pyta nie bez pewnej ra ­
cji —  „co potem ?"

Komitet 6ądzi, że w razie dojść a do skutku 
wykupna propinacji, należy się starać, ażeby sku­
tek był trwałym. W arunkiem wykupna winno być 
pełne wynagrodzenie wszystkich praw ustawą 
z 1875 nabytych — komitet więc sądzi, że „nie- 
dałoby się usprawiedliwić awanturowanie kraju 
w ryzykowne przedsiębiorstwa lub gw arancję, któ­
rej wątpliwy rezultat m ógłby ogół kraju a więc 
i opodatkowanych narazić na straty ." Zdaniem 
komitetu osoba zbiorews, zwłaszcza w obec orga­
nizacji W ydziału krajowego, nie potrafi odpowie­
dzieć swemu zadanin, przy tak skomplikowanej 
adm inistracji i orjentowaniu-się na polu spekulacji; 
zresztą komitet uważa, że zarząd propinacji może 
się stać dla W ydziału „kulą u nogi."

Dalej broni komitet, na podstawie innych 
z Dziennika  dat uprawnień ̂ szynkarsfiich. Referent 
komitetu kończy w ten sposób:

„Komitet uważa w chwil obecnej finansowa­
nie i natychmiastowy rozdział kwoty 1-miljona 
rocznie, ust. z dnia 20. czerwca roku 1888 przy­
znanego, który nadanego mu prawnie i słusznie 
charakteru wynadgrodzenia ubytku z propinacji z 
powodu podwyższenia podatku od spirytusu tracić 
nie. powinien, za najnaturalniejsze rozwiązanie rze­
czy. Również naglące załatwienie tej sprawy, któ­
ra od wykupna propinacji jest zupełnie odrębną i 
w żadnym kierunku wykupna me przesądza. Wszak 
po załatwieniu jej, może przecież wy6. Sejm także 
i sprawę wykupua propinacji załatwić. W tej m ie­
rze, w zasadzie oświadcza się komisja za wykupie­
niem prawa propinacji, pod tym jednakże warun­
kiem. Ae zmiana ustawy z roku 1875 w porówna­
niu do niej przyczyni sic w samej rzeczy do na­
prawy stosunków obyczajowych, społecznych i eko­
nomicznych, że w stosunku do obecnego stanu bę­
dzie zmianą na lepsze, a przynajmniej nie na 
gorsze, że będzie polegać na rzeczywistym a nie 
urojonym etycznym postępie, że korzyści dla klas 
rolniczych, gorące napoje konsumujących, nie będą 
ułudnemi, że nietylko nie narazi kraju na hazardy 
finansowe, ale otworzy krajowi nowe i trw ałe 
źródła dochodów, że się oprze o ściśle legalną 
podstawę zasad własności i praw ustawą z roku 
1875 nabytych —  i że bez zmarnowania ich, 
wszechstrounem tychże pra" wynagrodzeniem 
ułatwi większej własnośei ziemskiej walkę o 
ziemię" —i— —-

Rusyfikacja prow:.icyi nadbałtyckich.
W  ostatDich dwu latach częste odzywały się 

w prasie głosy o zamiarach rządu rosyjskiego w 
obec uniwersytetu w Dorpacie. Mówiono, że uni­
w ersytet ten, jako główne gniazdo germanizacji, 
albo jałkowicie zostanie zniesiony, lub też ulegnie 
radykalnej reformie w dachu rosyjskim. Nie ulega 
wątpliwości, że gorętsze żywioły rosyjskie agito­
wały w tej m ierze z całych sił i że usiłowania 
ich rozbiły się tylko o opór sfer decydujących. 
W każdym razie uniwersytet pozostanie i nadal 
w Dorpacie, jest wszakże notorycznym faktem, iż 
wiele w nim zajdzie zmian celem odjęcia mu nie­
mieckiego charakteru. W obec tego wielce in- 
teresującem i są ogłoszone w liuss. Arćhiw  wspo­
m nienia z petersburskiego życia studenckiego 
przed 50 laty. Autor tych wspomnień A . Cz., 
wówczas student, wspomina między iunem i o p ró ­
bie uskutecznionej w tym ■ w JM i-.ahurgu, 
uorganizowania korporacyj studenckich ua wzór 
urządzeń istniejących w Dorpacie. Pisze on o tym 
fakcie w następujący sposób :

Powstanie swe zawdzięczały owe korporacje 
arystokratycznemu kółku, które się grupowało 
około osoby ks. kuratora M. A. Dondukow-Korsa- 
kowa. Z razu istniała, jedna tylko korporacja, która 
niebawem rozpadła się na dwa stow arzyszenia: 
Uutenia i Baliica. Liczba członków nie była 
wielką, gdyż nie dochodziła liczby stu, azatem 
piątej części wszystkich studentów. Z razu zwy­
czaje niemieckie (komersy, fechtunki, pojedynki) 
n it odpowiadały gustowi mych rosyjskich kolegów. 
Nie chcę jednak przez to twierdzić, że rozsądniej­
sza organizacja związków studenckich jest u nas 
niemożliwą, albo też —  jak  to niektórzy tw ier-

| dzą —  jest szkodliwą. Do ,U4bui^ poucza, że 
I młodv człowiek łacniej się poddaje zarządzeniom 
1 rogUiaminu, uchwalonego przezjswych kolegów, niż 

policyjnym przepisom rządowym Tak samo czło­
wiek w dojrzałym wieku ’ ochotniej zastosuje do 
zwyczajów i konwenansów towarzystwa, wśród któ­
rego żyje, niż do przepisów kodeksu".

Mróz przechodzi po kościach dzisiejszych rus- 
syfikatorów na samą myśl o zagrażającem m ło­
dzieży rosyjskiej niebezpieczeństwie germ anizacji! 
Że wówczas także i nihilizm nie byłby zapuścił 
tak głęboko swych korzeni w kołach tej młodzie­
ży — to nie ulega żadnej wątpliwości.

Co się tyczy sądownictwa w prowincjach nad­
bałtyckich, to głoszą obecnie , że stworzone zo­
staną sądy powiatowe w Rydze, w Mitawie, w Re- 
wlu, w Libawie i w Fellinie. Siedzib sądów po­
koju będzie jedynaście Prócz wyżwymienionych 
miejscowości, według Grazdanina, urzędować bę­
dą sędziowie pokoju w Dorpacie, w W enden, Per- 
nau, A rensburgu, Jakobstadzie, Windawie i We- 
senburgu. Sędziowie pokoju będą mianowani przez 
m inisterjum sprawiedliwości. Prowincje nadbał­
tyckie nie będą tworzyły osobnego okręgu sądo­
wego , lecz będą należały do okręgu petersbur­
skiego i wileńskiego.

W iadom o, że instytucja sądów przysięgłych 
nie zostanie tu wprowadzoną, skutkiem czego pro­
cedura apelacyjna ulega ograniczeniu.

Prokuratorja uzyska większą ingerencję na 
śledztwo w stępne, niż to ma miejsce w cesai- 
stwie.

Językiem urzędowym w postępowaniu nstnem 
i piśmiennem, będzie język rosyjski. O posady sę­
dziów pokoju, sędziów śledczych, prokuratorów i 
ich towarzyszów, tudzież urzędników sądów po­
wiatowych, będą się mogli ubiegać tylko kandy­
daci , którzy ukończyli studja na uniwersytetach 
rosyjskich.

W końcu w miejsce zgromadzeń konkuren­
cyjnych, wprowadzone zostaną zgromadzenia n a j­
starszych naczelników gminy, z prezydentem m ia­
nowanym przez rząd.

Hor espontiencj ©•
Berlin J 2. października.

(Sprawa Geffckena. — Wybory. — Douglas i Stoecker.— 
/jazd  cesarzy. — Minister Ilerrfurtli).

Sprawa Gefickeua stoi ciągle jeszcze na 
pierwszym planie. Prof. Geffcken przywieziony 
został z Ham burga pod trażą trzech urz,daików  
po cywilnemu ubranych, tlo więzienia w Moabicie. 
Hamburger Naclirićhten gorąco się tą  sprawą zaj­
mująca, w korespondencji swej z Berlina stara się 
dowieść, że sprawa taka, jak publikacja pam iętni­
ków, nie może skończyć się na k rzyku ; każdy po­
winien sobie powiedzieć, że w pierwszem stadjum 
zaniechać jej nie można. W końca tego artykułu, 
stanowiącego poniekąd przepis, jak sąd rzeszy po­
stąpić sobie winien, autor utrzymuje, iż „ in  dubio 
powinno stanowić dla sądu miarę zapatrywanie 
kierującego i odpowiedzialnego niemieckiego męża 
stanu, a więc ks. Bismarka, którego wysłuchać 
należy jako rzeczoznawcy w kwestji, czy treść pa­
miętników uważać trzeba za zdradę sianu w sen­
sie art. 92 kodeksu karnego".

Ereisinnige Ztg. nawiązuje do tego uwagę, 
że według życzenia Hamb Nachr. ks. Bismark, 
który sam skargę spowodował, ma równocześnie 
w ystąpić w tej sprawie jako sędzia przysięgły i 
to tak, iż sąd sam potrzebowałby tylko wysokość 
kary oznaczyć.

Cała ta awantura powoduje mnóstwo publika- 
cyj. W edług doniesień, angielska Uniwersał JRewiew 
zapowiedziała nowy artykuł piorą GeJFckena, a 
Pall M ail Gazette, jak już wiadomo, doniosła o 
mającym się pojawić życiorysie cesarza Fryderyka. 
Wydaniem tej biografji zajmuje się księgarnia
David Stott, Oxford-!Street w Londynie. Opis ten 
życia zmarłego m onarchy wyszedł z pod pióra
bardzo dostojnej osoby, a zawierać będzie referat
o chorobie cesarz* Fryderyka, ale bez politycz­
nych przymieszek. Treść samą poprzedzi słowo 
wstępne, skrę: lone przez cesarzowę Wiktorję, a 
mające zawierać bardzo ciekawe szczegóły. Dziełko 
pojawić się ma w miesiącu listopadzie, a przeglą­
da je  obecnie m argrabia Salisbury. Dochody ze 
sprzedaży poświęcone być mają na rzecz szpitalu 
dla cierpiących ua krtań w Londynie, który zwi-
dził zmarły cesarz podczas pobytu swego w Anglji.

Akcja wyborcza w re na dobre. Przed tygo­
dniem m iał poseł wolnokonserwatywny, hr. Dou­
glas, na pewnem zebraniu przedwyborczein mowę, 
w której przedstawił cesarza W ilhelma jako zwo­
lennika zasad wolno-konserwatywnych. To wmię- 
szanie cesarza w wir wajki wyborczej wywołało 
oburzenie w znacznej części prasy niemieckiej, a 
mianowicie w organach konserwatywnych. W tych 
dniach wystąpił przeciko twierdzeniom posła Dou­
glasa pastor Stoecker na publicznem zebraniu, 
podczas gdy Kreuz Ztg. zwraca na to uwagę, że 
usposobienie młodego monarchy było i jest na 
wskroś religijnem  i konserwatywnem. Przy tej 
sposobności przypomina, * ^  ^ . ic u  roku
zeszłego podniosły pisma r t . j o  konserwatywne i 
liberflne w skutek głośnego wówczas zebrania u 
liiaoiego W aldersee wrzawę i żaliły się głośno, że 
ówczesny książę Wilhelm, a dzisiejszy cesarz, po­
piera dążności pastora Stóckera i misji protestan­
ckiej, młody książę uczuł się tern tak dotkniętym, 
że nawet książę Bismark uważał za konieczne 
oświadczyć mu przez usta syna swego, iż z wrza­
wą tą nie ma nic wspólnego.

„Kto wrogiem księcia Bismarka, ten jest na­
szym wrogiem", oto nowe hasło narodowych libe­
rałów, dane przez posła ich Friedberga na zebra 
niu wyborczem w Bochum.

W zachodnim okręgu wyborczym miasta W ro­
cławia reprezentowanym do niedawna w parlam en­
cie przez socjalistę K r t i c k e r a ,  stawiło stronni­
ctwo socjalnych demokratów na kandydata m ate­
matyka Lura, który obecnie jeszcze siedzi w wię­
zieniu za socjalistyczne knowania.

Wiadomość Corr. de VEst, że w Berlinie od­
będzie się wkrótce zjazd monarchów, w którym 
wezmą udział cesarz austrjacki, car i król włoski, 
dotychczas nie potwierdza się i należy wątpić, czy 
się w ogóle potwierdzi.

Dziś odjechał ztąd m inister spraw wewnętrz­
nych H errfurth , udając się do Poznania. Pod jego 
kierownictwem będą się tam odbywać narady nad 
zaprowadzeniem o r d y n a c j i  p o w i a t o w e j  
dla W. Ks. Poznańskiego. M inister przy sposo­
bności tej podróży ma zarazem obejrzeć okolice 
Księstwa, nawiedzione powodzią, jako też prace 
regulacyjne ua rzece W arcie.

Francja i Włochy.
Antagonizm francusko-włoski znalazł nowe 

pole dla ujawnienia się. Włochy, przez ufortyfi­
kowanie wyspy St. M arguerita i kilku portów na 
wybrzeżach Sardy nji i Sycylji, znakomicie wzmoc­
niły swe stanowisko na morzu Sródziemuem. F ran ­
cja, chcąc utrzymać równowagę, musi pomyśleć o 
wzmocnieniu swego własnego na tem morzu sta­
nowiska i w tym celu zwróciła uwagę na port 
tunetański Bizerta, którego położenie ułatw ia wy­
konanie potrzebnych robót. Bizerta zaś zamieniona 
na port wojenny, stanowiłaby dla floty frauenskiej 
nader silny punkt oparcia. Ale prasa włoska za­
przecza F rancji prawa założenia w Bizercie portu 
wojennego. Jedno z pism włoskich odważyło się 
nawet zagrozi czynuą opozycją W łoch, w razie, 
gdyby Francja ośmieliła się przystąpić do uforty­
fikowania wspomnianego poitu. Prowokacyjny ton 
owego dziennika mógłby naprowadzić na domysł, 
że F rancja zobowiązała się do zaniechania robót 
fortyfikacyjnych pod Bizertą. M niemanie takie 
przecież byłoby mylnem, oświadczenie bowiem, 
złożone w roku 1881 ambasadorowi angielskiemu 
Lyonsowi, nie zawiera bynajmniej tego rodzaju 
zobowiązania. M inister spraw zagranicznych, pan 
B irthćlem y St. H ilaire, powiedział wtedy am basa­
dorowi angielskiemu, że Francja nie myśli o bu­
dowie portu w Bizercie, że jeduak Towarzystwo 
prywatne wybuduje tam port handlowy. W nocie 
zaś francuskiej z dnia 16. maja 1881 roku pow e- 
dzianera je s t:  „Nie mamy w tej chwili zamiaru
wydania sum, jakieby były potrzebne dla zamiany 
Bizerty na port wojenny, mogący jye podstawą 
dla działań wojennych na morzu." W tem oświad­
czeniu również niepodobna upatrywać formalnego 
zobowiązania do zaniechania raz na zawsze pro­
jektu budowy portu wojennego w Bizercie. F ra n ­
cja dotąd ograniczając się ua zbadaniu kwestji ze 
stanowiska naukowego i finansowego, nie rozpo­
częła jeszcze żadnych robót, ale sądzi, że służy 
jej wszelkie prawo do ich rozpoczęcia, gdy uzna 
tego potrzebę, w Paryżu zaś powołują się ua for­
tyfikacje wznoszone przez W łochów pod Messyną 
w Sycylji, ażeby wykazać, iż nadejdzie chwila, 
w której wzgląd na bezpieczeństwo własne, zmusi 
F-ancję do korzystania wicelach onrony z położenia 
B.zertv. Koszta zapewne nie staną zamiarowi na 
przeszkodzie, projekt bowiem wypracowany w roku 
1886 przez ówczesnego m inistra m arynarki, obli­
cza je  na 11 miljonów franków.

Noty dyplomatyczne a czyny.
Stosunki polityczne w Macedonji stają się co­

raz niepewniejszemi. Z powodu agitacyi, nurtu ją­
cych tę prowincję, ludność tamtejsza domaga się 
reform, zastrzeżonych przez traktat berliński. 
Porta o reiorm ach nic słyszeć nie chce. W ystoso­
wane do niej niedawno petycje zostawiła bez od­
powiedzi. Obecnie donoszą ze Stam bułu, że 
gabinet turecki zamierza rozesłać do przedstawi­
cieli swoich zagranicą notę, w której wyłoży po- 
w idy ociągania się z reformami. Głównym z nich, 
jeśli nie jedynym , ma być niechęć wzajemna za- 
nreszkujących Macedonję narodowości. Podług 
zdania tureckich mężów stanu, wszelka zmiana w 
dzisiejszym ustroju prowincji spowodowałaby za­
ciętą walkę między tamtejszymi Grekami, Bułga­
rami, Serbami i Rumunami. Niechcąc walki tej 
prowokować, Turcja wysila się ua zachowanie 
status 'quo. Uważa ona przytem ruch autonomiczny 
w Macedonji za wywołany sztucznie przez podmu­
chy zewnętrzne napływające głównie z księstw a 
bułgarskiego. Dla powstrzymania ich, puszczo­
no też obecnie ze Stambułu pogłoskę pełną 
groźby, a mianowicie, że, gdyby Bułgaria podnie­
cała agitacje, dążące do obalenia władztwa tu rec­
kiego w Macedonji, Turcja wyśle wojsko dla za­
jęcia R jm elji wschodniej.

Turcja wielokrotnie już groziła wysłaniem 
wojsk do Rumelji. Groźby tej jednak nigdy nie 
mogła czy nie chciała wykonać, i nic nie wska 
żuje, żeby w danym razie naprawdę miała być 
energiczniejszą. Natomiast noty dyplomatyczne 
wogóle należą do ulubionych form działalności po­
lityków tureckich. Od dość dawna życie politycz­
ne Turcji w stosunkach międzynarodowych ogra­
nicza się niemal wyłącznie do redagowania i roz­
syłania not Nie chcemy powiedzieć, że Tureja 
rozsyła ich za w iele; ale w każdej trudnej okoli­
czności, kiedy sprawa jakaś wymaga rzzwiązania, 
Turcja zamiast czynów występuje z notą. Z w ierz­
chnictwa swojego w Bułgarji broniła notami. Za­
miast dokonania reform w Azji-M niejszej, zastrze­
żonych przez traktat berliński, pisała noty. W spra­
wie okupacji M°ssawy rozesłała notę. Gdyby mo­
żna było, spłacałaby chętnie długi swoje notami. 
Obecnie znowu notą chce się wykupić od reform 
w Macedonji, które traktat berliński ludności tam ­
tejszej przyobiecał.

Ponieważ o tej ostatniej nocie mówi się po­
ważnie w dyplomatycznych kołach stolicy tu rec­
kiej, należy jaj uważać za bliską. Ze nie załatwi 
ona kwestji tak samo, jak wszelkie noty poprze­
dnie, jest aż nadto widocznem. Co gorsza, nie za­
żegna także niebezpieczeństwa zawikłań, jakie się 
ztąd wytworzyć mogą.

Zamiar Porty wystąpienia z notą do mocarstw 
dowodzi pośrednio, iż rozdrażnienie umysłów w

Macedonji doszło do tego stopnia, przy którym 
Turcja chciałaby zrzucić z sieDie odpowiedzialność 
za mogące ztąd wyniknąć następstwa. Pod wzglę­
dem dyplomatycznym i chwila i środek dobrze 
zostały wybrane. Mocarstwa nie pragną zaburzeń 
na półwyspie Bałkańskim. Gdyby było prawdą, że 
reformy wywołałyby zaciętą walkę narodowościową 
między plemionami żadne z mocarstw, zaintere­
sowanych w utrzymaniu pokoju, nie będzie na 
Turcję o reformy nalegało. Nota więc, strasząca 
mocarstwa perspektywą zaognienia antagonizmów 
narodowych na pułwvspie, gdyby zwłaszcza potra­
fiła istotnie przekonać gabinety europejskie o za­
sadności swoich argumentów, byłaby dla Turcji 
usprawiedliwieniem dyplomatycznem za dotychcza­
sową nieczynność w sprawie reform  i za opór 
względem nich obecny i przyszły.

Co innego jednak pod względem politycznym. 
Nota, choćby najzręczn ejsza, nie zastąpi autonomji. 
Traktat berliński, zalecając Porcie reformy, nie 
stawiał żadnych warunków i zastrzeżeń. Owszem 
wychodził on z tego punktu widzenia, że reformy 
właśnie przyczyniają się do uspokojenia umysłów, 
do zaprowadzenia porządku i ładu. I  choć Turcja, 
oraz inne mocarstwa mogą dziś być innego zda­
nia, ludność Macedonji niewątpliwie trzyma się 
właśnie motywów, jakie leżały w osnowie rozpo­
rządzeń traktatowych. W tem tkwi źródło nacisku 
ludności na Portę, owych t. zw. agitacyj zewnętrz­
nych, owego podniecenia umysłów, które uiepjki 
polityków tureckich.

Wytwarza się ztąd położenie dość trudne i 
zawikłane. Zaprowadzenie reform, według zdania 
Turcji, doprowadziłoby do groźnych walk plem ien­
nych. Z drugiej strony jednak, ociąganie się z re ­
formami powoduje ten niepokój, jaki widzimy o- 
b e c n ie , a który może rosnąć z dnia na dzień, 
może się stawać coraz niebezpieczniejszym dla po­
koju na półwyspie. Z dwojga złego wybierając, 
byłoby niezawodnie lepszem to pierwsze, ponieważ 
pomijając przesadzone obawy T urcji, stałoby się 
wtedy zadość prawu. Turcja wszakże przekłada 
złe drugie. Jest ona tak niepewną przyszłości, że 
unika wszelkich zmian, wszelkiego ruchu , bojąc 
s ię , żeby lada nowe wstrząśnieuie nie zachwiało 
do reszty bytu państwa. Ze swego jednostronnego 
stanowiska może być usprawiedliwioną W idocz­
nem jest a to li, że zachowanie się jej nie usuwa 
przyszłych trudności, nie zabezpiecza pokoju, nie 
jest w ogóle obliczouem na długą metę. Jest to 
działanie z dnia na d z ień , bez głębszego zasta­
nowienia się uad tem, co jutro przyniesie. Jutro 
też owo zapomni o nocie w sprawie reform, która 
jest przeznaczoną ua dzień dii siejszy, ua potrzebę 
chwili.

Z p r o w in c ji.
Dyr iW 2. października. ( Z  odwołaniem się na 

przepis §. 19. ust. pras.) upraszam Szanowną Re 
dakcję o umieszczenie w najbliższym numerze nastę­
pującego sprostowania artykułu umieszczonego w nu­
merze 273 Dziennika Polskiego pod napisem „Nowe 
atrybucje Sądu w Dynowie".

Zakaz nadmieniony w powyższej korespondencji 
względem dawania pizedstawień publicznych w bu­
dynku sądowym, wydanym został na wyraźne zawe­
zwanie Naczelnictwa tutejszego Sądu p r z e z  
Z w i e r z c h n o ś ć  g m i n n ą  w D y n o w i e  dnia 
8. września 1888 1. 743. z powałów w tej kore­
spondencji przytoczonych i nie naczelnictwo sądu, 
lecz Zwierzchność gminna zarządziła doręczenie tego 
pisemnego zakazu przedsiębiorcy przedstawień teatral­
nych Antoniemu Benza recte Balabajderowi, wskutek 
czego przejezdna trupa aktorów — przeniosła się tego 
samego dnia do przeznaczonej oddawua na ten cel 
sali w domu Israela Schreiera, w której wszystkie 
przedstawienia bez wyjątku dotychczas się odbywały.

Występywanie więc w danym razie przeciw Na­
czelnictwu Sądu, które odnośny zakaz dawania przed­
stawień u kompetentnej władzy wyjednało —  i to 
w interesie Wys. Rządu i publiczności mającej swe 
spiawy i depozyta w tutejszym Sądzie—jest co najmniej 
niewłaściwe, tem bardziej, ileże liczne pożary w mia­
stach i miasteczkach galicyjsk:ch jak w Stryju, Do­
linie, Tarnobrzegu itd.. podczas których aui budyn­
ków sądowych, ani depozytów, ksiąg gruntowych i 
aktów uratować nie zdołano, powinne już raz być 
dostateczną przestrogą, by niebezpieczeństwa ognia 
dla budynku sądowego — ile możności zmuiejszać, 
a nie by właśaie takowa wywoływać widowiskami 
publicznemi, na które znaczna ilość osób ma przy­
stęp, a miauowicie, każdy mogący tu w Dynowie za 
stojące miejsce 20 centów zapłacić.

Twierdzenie wyrażone w rzeczonej koresponden­
cji, jakoby lokal kasynowy byt „odosobnionym" i 
całkiem od gmachu sądowego „izolowanym" jest 
wprost zmyślonem.

Pokoje kasynowe Eą tuż pod registraturą Sądu 
położone —  w takowych znajduje się aż cztery drzwi, 
pierwsze szklanne frontowe, dalej dwoje drzwi wio­
dące z każdego pokoju z osobna do Bklepu i do po­
koju Schwebere, a czwarte wychodzące na dziedzi­
niec sądowy ; komunikacja z korytarzami Bądowymi 
i dziedzińcem istnieje więc w całej pełni.

Nakaz nareszcie naczelnictwa Sądu wydany wła­
ścicielom budynku, by ciż na dalsze przedstawienia 
publiczne w budynku sądowym nie zezwalali, uzasa­
dnionym jest w zupełności w zastrzeżonych dla Wys. 
Rządu prawach, zawartych w kontrakcie najm u z 13. 
Czerwca 1886.

W żadnem mieście i miasteczku nie zachciewa 
się nikomu urządzać publiczne widowiska a budynku 
sądowym —  i tu w Dynowie też z powodów powy­
żej przytoczonych nie zezwolę na takowe pod żadnym 

arunkiem Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego.
Dr. Kaiser.

Bank poznański.
Komitet galicyjski dla spraw Banku ziemskiego 

w Poznaniu odbył w ostatnich miesiącach kilka po­
siedzeń we Lwowie i w Krakowie, rokując równocze­
śnie z założycielami Banku ziemskiego w Poznaniu,

by, stósownie do życzeń akcjonarjuszów tutejszych i 
warszawskich, Bank ziemski zreorganizować zechcieli.

Wynikiem tych rokowań, uwieńczonych skutkiem 
pomyślnym, jest następująca odezwa, którą komitet 
temi dniami po kraju naszym rozesłał:

„Do Współobywateli 1 Dotąd powolnie rozwijała 
się sprawa Banku ziemskiego w Poznaniu, skutkiem 
licznych trudności, jakie jej ustawy państwowe pru­
skie i inue nieprzyjazne okoliczności stawiały.

W myśl postanowień dawniejszych, nie wolno 
było Bankowi działalności rozpocząć, dopóki nie zbie­
rze kapitału trzech miljonów marę*. Zakres działania 
Banku również był za obszerny, bo i majatki kupo- 
vać i sprzedawać, i hipoteki majątków cudzych regu­
lować, i pożyczki pieniężne udzielać, i bankierskie in- 
teresa wszelkie załatwiać, miało mu być wolno. W 
końcu zaś cała akcja doznała stagnacji przez to, że 
członkowie dawnej rady nadzorczej i dyrekcji Banku, 
trudnościami napotykanemi zrażeni, stracili wiarę w  
powodzenie rozpoczętego dzieła i mandaty swe złożyli 
i ponownego wyboru przyjąć nie chcieli.

Dziś sytuacja się zupełnie zmieniła —  zapory i 
trudności wyżej wzmiankowane nie istnieją już —  
gdyż uchwałami kilku ostatnich walnych zebrań pra­
womocnie usunięte i ostały:

w lipcu br. zadecydowano : że Bank może już
czynność swą rozpocząć, skoro 1,200.000 marek do 
dyspozycji swej zgromadzi ;

w sierpniu wybrano radę nadzorczą nową, która 
zarówno moralne jak i materjalne gwarancje daje: że 
z całą energją i z wiarą w skutek do dzieła przy­
stąpi, że programu proez komitet galicyjski posta­
wionego nigdy nie przekroczy i że powierzonych sobie 
kapitałów prywatnych nie narazi nigdy na straty

we wrześniu wreszcie, w myśl żądań komitetu 
galicyjskiego zmieniono statut Banku w ten sposób: 
że z zakresu jego działania wykluczono stanowczo 
wszelkie operacje bankierskie i wykluczono możność 
udzielania komukolwiek prywatnemu pożyczek, choćby 
na hipoteki najbezpieczniejsze —  a jedynem zadaniem 
Banku będzie tylko pośredniczenie w parcelowaniu 
majątków, czyli ułatwianie korzystnego pozbycia ziemi 
tym, którzy dalej gospodarować na niej nie mogą lub 
nie chcą —  a ułatwianie jej kupra takim nabywcom, 
któizy w solidarnie odpowiedzialni spółki się łączą i 
rękojmię dają, że ziemię polską w rękach polskich 
trwale utrzymać potrafią.

Komitet galicyjski, jako poczuwający się do obo­
wiązku zaopiekowania się kapitałam , dostarczonemi 
z Galicji, i jako uproszony pełnomocnik akcjonarju­
szów z Warszawy i z -.agranicy, zajął się był w Po­
znaniu przeprowadzeniem powyższych zmian - 1-  a 
dziś, po przeprowadzeniu ich szczęśliwem, ma nie- 
płouną nadzieję: że zreorganizowany w ten sposób
Bank, jako instytucja finansowo-ekonomiczna, a zara­
zem i narodowa, w najbliższym już czasie pożyteczną 
swą działalność rozwinie i znaczno usługi tak kupu­
jącym jak sprzedającym ziemię, bez jakiejkolwiek 
szkody akcjonarjuszów, oddawać będzie w możności.

Oto nazwisku tych obywateli ofiarnych, a z su­
mienności w spełnianiu obowiązków, przyjętych na 
siebie, znanych, którzy z przekonania na program ko­
mitetu galicyjskiego się zgodzili i na podstawie tegoż 
programu wybór do rady nadzorczej Banku przyjąć 
byli łaskaw i: Stanisław hr. Żółtowski, Teodor Mo-
szczeński, Franciszek Chełkowski, Jnljan Brzeski, 
Stefan hr. Dąmbski.

Ta nowa rada nadzorcza zamianowała w zeszłym 
miesiącu dwóch dyrektorów B auku: dyrektorem finan­
sowym jest p. Pągowski z Torunia, praktycznie i teo­
retycznie wykształcony finansista i buchalter. Dyrek­
torem parcelacyjnym zaś dr. Teodor Kalkstein, za­
szczytnie znany jako autor wielu pism treści ekono­
micznej, jako autor pomysłu „spółek rolnych", zawią­
zywanych specjalnie w parcelacyjnych celach i wre­
szcie jako parceiator prakty jzny, który w ostatnich 
latach w WielkopoDoe, pomimo przeszkód i trudności 
wielu, kilka majątków i własnych i cudzych umieję­
tnie rozparcelować potrafił.

Rychłe rozpoczęcie i pomyślne rozwinięcie dzia­
łania Banku ziemskiego zawisłem jest obecnie już 
tylko od spełnienia następujących warunków:

I. Żeby ci wszyscy akcjonarjusze, którzy już do­
tąd akcje Banku subskrybowali, zadość czyniąc wy­
maganiom ustaw pruskich, złożyli teraz deklaracje 
formalne: że się na wprowadzone zmiany statutowe i 
na zmniejszenie kapitału zakładowego zgadzają.

II. Żeby wszyscy akcjonarjusze, którzy pierwszą 
ratę na subskrybowane akcje wypłacili, wnieśli teraz 
najpóźniej do końca grudnia br. drugą, takąż ratę.

in. Żeby wszyscy ci, którzy z subskrybowaniem 
akcyj ociągali się dotąd, zechcieli również przed ter­
minem 31. grudnia b. r narodowy obowiązek swój- 
spełnić.

W myśl powyższych trzech punktów, komitet 
galicyjski odzywa się dzisiaj ponownie do szanownych 
współobywateli swoich z prośbą gorącą : by instytu­
cji, która narodu całego powinna być własnością, po­
spieszyli z życzliwem poparciem.

Komitet ma Dadzieję, że w obec dokonanej 
świeżo reorganizacji Ba lŁ* i w obec pomyślnych zmian 
przeprowadzonych w jego statucie, nie znajdzie Bię w  
kraju naszym nikt, ktoby w granicach możności swo­
jej nie przyszedł mu przez subskrypcję akcji z po­
mocą pieniężną i atoby od solidarności narodowej w 
tym kierunku sam uchylić i wykluczyć się ze­
chciał.

Komitet gal oyiski dla spraw Banku ziemskiego 
w Poznaniu:

Jerzy Czartoryski. Adam  Sapieha. Edmund 
Mochnacki. Juljuse Mikolasch. 1  ranciszek Zima. 
W ładysław Czartoryski, m.. tur Potocki. Konrad 
Wentzl. Franciszek Ślęk. Kazim ierz Langie.

KRONIKA.
Kalendarz. Poniedziałek (1 5 .) :  Teresy i Ja  

dwigi —  Długosławy. Wschód słońca o godz. & 
min. 25, zachód o godz. 5. min. 7.

P. Leb SehWbber pragnie także zabrać gło- 
w sprawie... pnblicznej. Wystylizował tedy do nas- 
obszerne pismo, uniewinniające postępowaniu naczelnika 
dynnwskiego sądu. Z. powodu, że zabawne są rzeczy
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dobre tylko w tym razie, gdy nie grzeszą rozmiarami, 
więc i pismo p. Schwebera do odpowieduej rozcią­
głości skracamy, nie zmieniając mu oczywiście ani 
jego poglądów gramatycznych, ani stylistycznych.

„Podczas pierwszego przedstawienia —  pisze p. 
Schweber —  przez nieostrożność z oświetleniem, tj. 
z lampami, szczególnie na dole, tj. na gradusie przy 
kortynie stojącemi, które palące się przy spuszczaniu 
kortyny przewracane były, oprócz tego, że i wisząca 
lampa w płomieniach stanęła, jednakowoż prawdo­
podobnie, gdy ruch w sali się stał i drzwi otwo­
rzono —  w skutek przeciągu zgasła, w skutek czego 
grożące niebezpieczeństwo się okazało — co do wiedzy 
naczelnictwa sądowego doniesiono, tedy nazajutrz tj. 
8. września rb. ck. sędzia powiatowy Wny Kaiser —  
dla uniknięcia wszelkiego wypaść mogąeego nieszczę­
ścia sprzeciwił się temu i zarządził tak jak się na­
leżało, by na przyszr )ść więcej z powyższych powo­
dów porą nocną przedstawienia dramatyczne w temże 
kasynie się nie odbywały.

Nie jest także prawdą, ażeby to pierwsze przed­
stawienie przyniosło miastu naszemu 24 złr. na ko­
rzyść straży ogniowej, gdyż przedstawienie na korzyść 
straży ogniowej odbyło się d. 9. września 1888. Nie 
wchodzimy jednakowoż dzisiaj bliżej tak w tę sprawę, 
jako i w inne uboczne kwestje, a mianowicie, czyli 
sąd, a względnie ck. sędzia powiatowy Wny Kaiser 
był w tej sprawie kompetentny lub nie —  jedna­
kowoż wypada nam wyjaśnić dalsze tak jaskrawe 
kłamstwa autora. Głównie rozchodziło się tu o nie­
bezpieczeństwo dla sądu —  a względnie co najwięcej 
registraturze sądowej i depozytowi sądowemu.

Ażeby w kamienicy tej, jak autor się wyraża, 
był szynk i że gromadka chłopów uoztująca w szynku, 
mieszczącym się pod salą sądową —  bardziej może 
ubiiżająco działać na powagę sądu —  jak przedsta­
wienie teatralne —  jest to kłamstwo, gdyż na par­
terze nad którem mieści się sądownictwo, jest wyłą­
cznie sklep korzenny, gdzie tylko pp. kundmanuwie 
wyłącznie z miejscowej iuteligencji i okoliczna szlachta 
przybywa —  a więc żalne chłopi, a szczególnie 
gromadki tychże jak się autor wyraża —  do rzeczo­
nego sklepu nie przybywają, gdyż tamże ani żaduego 
szynku, ani składu nafty, ani okowity nie było i 
nie ma, albowiem właściciel domu posiada tylko 
skle,) i swoją własną szczupłą stancję mieszkalną, a 
względnie sypialną, ale nie szynk publiczny —  w 
którymby się gromadka chłopów mieścić mogła.“

Po tym wstępie przechodzi p. Schweber do kwe- 
stji życia... towarzyskiego.

„Autor korespondencji twierdzi, że pomieszczenie 
sądu. obok szynku jest bardzo nieodpowiedne, bo p. sę­
dzia powiatowy Wny Kaiser, już na gotowe do Dy­
nowa przybył. Okoliczności powyższe udowadnia pod­
pisany autor niniejszego artykułu (tj. p. Leib Schwe­
ber) zwierzchnością gminy miasta Dynowa, a w razie 
potrzeby i wielu jeszcze inuemi osobami do inteli­
gencji miasta Dynowa należącemi, niemniej też orga­
nami rządowemi w Dynowie istniejącemi.“

W sprawie wyboru do Rady państwa wydał
komitet miejski następujęcą odezw ę : Do wyborców
miasta Lwowa! We wtorek d. 16. października br. 
staniemy do urny, by wybrać rzecznika naszych 
spraw publicznych w wiedeńskiej Kadzie państwa. 
Przez kilka lat piastował tam nasz mandat dwu­
krotnie wybierany dr. L e w a k o w s k i  Karol, a pia­
stował go wśród trudności, które niejednego przed­
tem zachwiały lub nawet złamały.

Od młodości wychowany w ciężkiej szkole życia, 
czując niedolę współobywateli, z rzadką wytrwało­
ścią i dbałością, pilnował on interesów podatkującego 
ogółu, nie dozwalał puszczać mimo uszu wołania o
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pomoc wszystkich i^ h .  co ciężką pracą zarabiają na 
kawałek chleba — * okazy wal ich bolejące rany i na­
tarczywie domagał się od współtowarzyszów parla­
mentarnych obmyślenia leków skutecznych —  walczył 
i narażał się na ciężkie przykrości —  usuwał prze­
szkody i torował drogi pożytecznym dla kraju przed­
sięwzięciom, budząc otuchę u zwątpiałych —  krótko 
mówiąc, był wiernym i nieustraszonym wyrazem na­
szych dolegliwości, potrzeb i słusznych żądań. Nie 
mogąc w czerwcu br. przeprzeć uchwały swoicn 
wyborców, a nie chcąc wbrew własnemu przekonaniu 
postępywać, ani łamać solidarności Koła polskiego w 
Wiedniu —  złożył mandat —  odwołał się do wy­
borców.

Powinnością naszą jest, otoczyć pełuem zaufa­
niem człowieka, co tak ściśle wykouuje wolę swoich 
mocodawców. Interesem zaś naszym jest, w dowodne 
ręce jego powierzyć mandat na nowo do dalszej walki 
z wrogiemi prądami, którym podołać może człowiek 
doświadczony czteroletnią praktyką w bojach parla­
mentarnych, człowiek gotowy już i nie potrzebujący 
dopiero studjować sprawy publiczne.

W dniu wyboru tedy zgromadźmy się jak naj­
liczniej i oddajmy głosy nasze na dr. Karola Lewa- 
kowskiego, ufni, że wotum stolicy kraju wzmocni 
jego stanowisko i doda mu sił do skutecznej pracy 
na przyszłość. We Lwowie d. 15. października 1888. 
W imieniu komitetu miejskiego: Dr. Juljusz Popiel, 
przewodniczący. Aleksander Getri^z, Dr. Kazim ierz 
Ostaszewski Barański, Michalski M ichał, Karol 
Szayer, Dr. B yk  Emil, Dr. Dziędzielewiez A n ­
toni, Bewakowicz Henryk.

Awans na kolejach państwowych. W jednej 
z ostatnich korespondencyj Noto. Befor., znajdujemy 
poruszoną sprawę nader wielkiej douiosłości. Chodzi 
o awans na kolejach państwowych. Zeszły awans 
odbył się w ten sposób, że centralny zarząd zawia­
domił poszczególne dyrekcje, iż wakuje tylko kilka­
naście posad, podczas gdy fakytcznie setki ich bra­
kowało. Skutkiem tego dyrekcja lwowska i krakow­
ska przedstawiła tylko szczupłą ilość urzędników do 
awansu i to do a w a n s u  n a d e r  m i e r n e g o ,  p o d ­
c z a s  g d y  d y r e k c j e  n i e m i e c k i e  i c z e s k i e  
p r z e d s t a w i ł y  o wi e l e  w i ę k s z ą  l i c z b ę  i 
rzeczywiście urzędnicy ci awansowali w pokaźnej 
cyfrze i to odrazu z płacą o 200 i 300 złr. wyżej. 
Tak być nie powinno. W systemacie kolei państwo­
wych Galicja zajmuje bardzo ważne stanowisko, a 
urzędnicy nasi uczciwą i gorliwą pracą zasługują na 
awans. Spodziewamy się, że p. Czedik zechce to 
uwzględnić, zwłaszcza, gdy dyrekcje nasze energi­
cznie o poprawienie losu zasłużonych swych urzę­
dników się upomną.

Stypendja państwowe. Minister oświaty przy­
znał jes..cze na r. b. następującym tutejszo-krajowym 
uzupełniającym szkołom przemysłowym następujące 
subwencje państwowe : w Drohobyczu 800 zł., w Ja ­
rosławiu 400 zł., w Kołomyi 480 zł., we Lwowie 
(szkole im. Bernsteina) 700 zł., w Nowym Sączu 
650 zł., w Przemyślu 700 zł., w Rzeszowie 750 zł., 
w Stanisławowie 500 zł. i w Tarnowie 800 zł.

Powyższe subwencje przeznaczone zostały w pier­
wszym rzędzie na uzupełnienie zbiorów i środków 
naukowych, na zabupno przyborów dla nauki rysun­
ków oraz na remuneracje dla sił nauczycielskich.

Audjencję u m in istra  skarbu miała onegdaj 
deputacja korporacji przemysłu szynkarskiego, złożona 
z pp. Schneidera, Krzysztofa Jąnowicza i Landesa, 
w sprawie 100-guldenowej opłaty od wyszynku. De- 
putacj i przedstawiała ministrowi niestosowność takiej 
opłaty, którą składać musi każdy bezwzględnie, czy 
on mały, czy też wielki prowadzi interes. Propono­

wała ona przynajmniej odpowiedniejsze rozłożenie tego 
podatku. Minister przyjął deputatów jaknajuprzejmiej, 
zażądał, by przedłożono odpowii ni w tej cprawie 
memorjał, poparty należycie dalami a on ze swojej 
strony gotów jest wszystko zrobić, co tylko będzie 
w jego mocy.

Na bankiecie dla dra Dunajewskiego charakte- 
rystycznem było przyznanie p. marszałka, że stano­
wisko jego jest nader trudne i toast dra Dunajew- 
skiedo, który wyraził nadzieję, że „nowi jego koledzy 
w radzie koronnej c z y n n i e j  wspierać go będą.1'

W dyrekcji 8karbOWCJ lwowskiej ustanowiono 
piętnastu dodatkowych adjunktów, celem pozyskania 
sił nowych.

Znaczną kradzież popełniono onegdaj w nocy 
w Dublanach na szkodę p. Krasuckiego. Niewyśle­
dzony sprawca dostał się przez okno do pomieszkania 
p. K. i zabrał futra i suknie wartości około 150 złr. 
Poszukiwania żandarmerji są dotychczas bezskuteczne,

WodOWStręt. Zeszłej nocy przywieziono do tutej­
szego głównego s/.pitala, ze szpitala w Sokalu, do­
tkniętego tą straszną chorobą dra Wincentego T y ­
czyńskiego.

Ogromną awanturę wywołał onegdaj wieczorem 
w szynku przy ulicy Kościelnej 1. 6, pisarz pokątny 
Ernest Rezer a to z tego powodu, iż ajent policyjny 
zakazał mu prowadzenia tamże .kancelarii-11 RezeraJ 
który widocznie należy do familji. pijawek chłopskich, 
gdyż i dwaj jego bracia trudnią się tern samem rze­
miosłem, aresztowano.

Nieszczęliwy wypadek. Woźnica August Ka- 
basz jaduc onegdaj nader szybko ul. Gródecką i nie- 
zahamowawszy wozu, wpadł pod koła wozu, które 
przeszły przez niego i niebezpiecznie go uszkodziły. 
Wypadek ten spowodował sam Kubasz, gdyż trzy­
mając lejce biegł koło konia i wskutek szarpnięcia 
dostał się pod wóz.

znanych zajściach lwowskich, objął posadę w ice­
prezydenta namiestnictwa.

W dwa lata później mianowany został radcą 
dworu, a w roku 1885 podał się do dymisji.

Hr. K. Badeni jest podkomorzym, kawalerem 
orderu żelaznej korony 3 kl. i ma ty tn ł radcy 
dworu.

Od 6 la t zasiada w Sejmie jako poseł z więk­
szej posiadłości obwodu krakowskiego.

Nowi dygnitarze.
Filip Z a l e s k i  nowy m inister dla Galicji, 

urodził się we Lwowie d. 26. września 1836, gdzie 
też kończył studja gimnazjalne. Od 1853— 1857 
uczęszczał na uniw ersytet we W iedniu. Polityczną 
karjerę rozpoczął w r. 1857 przy niższo austr. nam ie­
stnictwie, a następnie był przy starostwie badeń- 
skiem. Od 1859— 1860 był w min. spraw wewnętrz­
nych, od roku 1861— 1869 był w prezydjum ga­
licyjskiego namiestnictwa pod M ensdorffem, Baum- 
gartenem  i Gołuchowskim. Mianowany starostą 
w Brzeżanach, piastował ten urząd do r. 1871, 
poczem mianowany radcą namiestnictwa, był sze­
fem prezydjalnego biura pod Gołuchowskim. 1873 
został radcą ministerjalnym  i przydzielony br. 
Ziemiałkowskiemu, zkąd 1878 udał się na stano­
wisko delegata do Krakowa. Namiestnikiem został 
7. sierpnia 1883. P. Zaleski ożeniony jest z córką 
właściciela dóbr ur. Suchodolską.

Kazimierz h r. B a d e n i ,  przyszły namiestnik 
Galicji urodził się w Surochowie w pow. Ja ro ­
sławskim 14. listopada 1846 r. Uniwersytet ukoń­
czył w Krakowie i przy tamtejszem starostwie 
rozpoczął swą służbę polityczną. Następnie prze­
niesiony został do W iednia i przydzielony do m i­
nisterstwa spraw wewnętrznych. W krótce m iano­
wano go starostą w Żółkwi, gdzie za skuteczną 
swą działalność otrzymał obywatelstwo honorowe. 
Później powołany został na starostę w Rzeszowie, 
zkąd przeniesiono go do Krakowa w charakterze 
radcy i delegata namiestnictwa, w miejsce p. Za­
leskiego, który po ustąpieniu p. Bartmańskiego po

Przegląd polityczny.
* Skutkiem powołania dra Z i e m i a ł k o w -  

s k i e g  o do Izby panów, opróżniony został m an­
dat posła do Rady państwa z mniejszych posia­
dłości okręgu Biała-Zywiec.

O m andat ten będzie zapewne ubiegać się 
następca p. m inistra —  p. Z a l e s k i .

* W edług naszego zestawienia suma w y- 
d a t k ó w  wstawionych do preliminarza krajowego 
na rok 1889 przez komisję budżetową, wyniesie 
4,055.025 złr., to jest więcej od prelim inarza 
Wydziału krajowego o 16.888 złr., zaś suma 
własnych d o c h o d ó w  wyniesie 442.380 złr., 
czyli więcej o 7.347 od preliminarza Wydziału 
krajowego. Zatem niedobór do pokrycia dodatkami 
do podatków wyniesie 3,612.645 złr., a licząc 
wydalność 1 centa do datku (w edług preliminarza 
W ydziału k ra j)  po 102.000 złr., od sumy podat­
kowej w kwocie 10,200.000 złr., potrzeba dla po­
krycia niedoboru nałożyć 3 5 7 a centowy dodatek 
(t. j. 4 7 j cnt. więcej jak w roku zeszłym), który 
przyniesie 3,621.000 złr. i pozostanie jeszcze nad­
wyżka dochodów w kwocie 8.355 złr.

* W ciągu bieżącego lata trzy powiaty: m yśle­
nicki, wielicki i chrzanowski kilkakrotnie uległy 
klęskom zalewu i gradu, w skutek czego wniosły 
do Sejmu petycje, w których wydział powiatowy 
w Chrzanowie upraszał o zapomogę w kwocie 
3.000 zł.1 zaś Wydziały powiatowe w M yślenicach 
i W ieliczce o zasiłek bez podania cyfry.

Po przeprowadzeniu zasadniczej nad powyż- 
szemi petycjami dyskusji, przyszła komisja b u- 
d ż e t o w a  do przeświadczenia, że Sejm wcho­
dząc na drogę udzielania z funduszu krajowego 
pomocy pieniężnej mieszkańcom dotkniętym klęską 
gradobicia i zalewu wytwarzałby precedens dla tegoż 
funduszu na przyszłość bardzo niebezpieczny. N a­
tomiast proponuje komisja w obec wielkich roz­
miarów klęski udzielić powyższym powiatom p o ­
ż y c z k i  b e z p r o c e n t o w e  i w tym celu 
otwiera Wydziałowi krajowemu na rok 1889 k re ­
dyt do wysokości 9.000 zł., z którego będzie m ógł 
udzielić pożyczki każdemu z powyższych 3 powia­
tów po 3.000 zł., zwrotno w 10 latach.

Telegramy „Dziennika Polskiego'4.
Wiedeń 14. października. Jako następcę hr. 

Schónborna nam iestnika Morawy, mianowanego 
obecnie m inistrem  sprawiedliwości, wymieniają 
prezydenta Szlązka M e r  w e 1 d t a.

Wiedeń 14. października. Cesarz odwidził dziś 
króla Milana w hotelu. Przedtem  był u króla dy­
rek to r Landerbanku Hahn, który omawiał sprawę 
wielkiej pożyczki krajowej i osobistej pożyczki 
królewskiej.

Wiedeń 14. października. Odznaczenie Possin- 
gera wielkim krzyżem orderu Leopolda uchodzi za 
pochwałę jego męzkiego znalezienia się w Sejmie.

Buda-Peszt 14. października. Wiadomość, ja ­
koby grupa Rotszyldowska zawarła już pewien 
wielki finansowy układ z W ęgrami —  dotych­
czas potwierdzoną nie została. Przem iana priory­
tetów kolei Koszyce-Bogumin (Oderberg) ma na­
stąpić w jak  najkrótszym czasie.

Praga 14. października. Politik  poświęca wy­
razy pełne zachwytu nominacji S c h ó n b o r n a .  
W ychwala go jako stale zdeklarowanego antono- 
mistę i ohrońcę czeskiego prawa państwowego.

Berlin 14. października. Książę H enryk uda 
się niebawem do W iednia, aby cesarzowi -austriac­
kiemu złożyć podziękowanie za zamianowanie go 
kapitanem  Korwety. W  rzeczy samej i cesarz W il­
helm, nader zadowolony z ostatniego pobytu we 
W iedniu, zamierzał towarzyszyć swemu bratu w 
tej podróży —  a tylko niemożność skrócenia czasu 
pozostania we W łoszech, odwiodła go od zrealizo­
wania tego planu.

Berlin 14. października. Książę kanclerz ma 
osobiście jaw ić się w parlam encie, który zwołany 
będzie w najbliższej przyszłości i zażąda środków 
na wyprawę do wschodniej Afryki. Wyprawa ta 
ma być na wielkie rozmiary przedsięwziętą. P rze­
wodzie jej ma brat cesarski ks. Henryk. Parlum ent 
ma być zwołany 20. listopada.

Berlin 14. października. Do tutejszych pism 
donoszą z P e te rsb u rg a : Mosk. Wied. w ten spo­
sób opisują zajście yodczas manewrów w R u  en. 
„Z pomiędzy zagranicznych uczestników został 
tylko rosyjski br. Fredericks zaproszony przez 
Carnota na objad. W obec tego niemiecki pełno­
mocnik br. Huene protestował przeciw temu, aże­
by Fredericks zastępował arm ię niemiecką. Wów­
czas F redericks pow iedział: „Postępuj pan sobie 
w myśl swoich instrukcyj, ja będę jednak na obie- 
dzie." Do protestu niemieckiego majora przy łączjł 
się pełnomocnik austrjaeki i angielski. F redericks 
został na o biedzie, trzej ostatni oficerowie natych­
m iast wyjechali."

Monachjum 14. października. Tutejsza poli­
cja wykryła tajny, socjalno-demokratyczny związok 
przez zdradę jednego z członków. Zapowiadają 
liczne aresztowania. Związek m iał ogarniać całe 
królestwo.

W iedeń  14. października. Giełda zbożowa. Psze­
nica ua jesień 8'35, na wiosnę 910, zresztą usposobie­
nie mdłe.

NA D ESŁA N E.

Paryż
M ożna żądać w spaniałe album  m ód illustro- 

wane, wydane przez WIELKIE MAGAZYNY du
PRINTEMPS w PARYŻU, zaw ierające 566 rycin 
now ych modeli ubiorów na  poręzim ow ą 1888-89 r., 
które wyseła się zafrankowane i darmo na żą­
danie zafrankow ane, przesłane do 
PP. JULES JALUZOT et O  w Paryżu.

K atalog zaw iera warunki zastosow ane'do wy- 
sełek z opłaceniem  kosztów transpo rtu  do w szyst­
kich krajów  n a  kuli ziem skiej przez Wielkta 
Magazyny du Printemps w Paryżu. 560

* r *  * **1 
d / I ,

D o n i e s i e n i a  rozmai te.
po U /i centa od wyrazu.

W ieńce grobow e od l złr. d 
można w Stowarzyszeniu 

Kobiet" ul. Teatrahia 1. 10.

stać 
„Pracy

936

Farb ia rn ia  W. M IED IN ^A  we Lwo­
wie. ul. Jagiellońska I. 20, poszukuje 

ucznia. 923

P o B z n P n l e  s i ę  do wydzierżawienia 
i  na lat kilka realność z K ilkom a
m orgam i grantn  lub dużym ogro­
dem na przedmieściu lub blizko za rogatką. 
Czynsz półroczny z góry. Bliższe porożu 
mienie listownie 
restante Lwów.

pod a d re s ą : L. G. poste

Studenci li 'i pan ienk i uczęszcza­
jące do szkół, znajdą nardzo wygodne 

umieszczenie i rodzicielską opiekę w dy- 
stnygowanym domu Na żądanie Konwer­
sacja domowa francuska lub niemiecka ; 
for tepian w domu. Bliższej wiadomości 
udzieli administrator realności ul. Czar­
nieckiego 1.

D ile ty  wizytowe, zaproszen ia, 
JD dyplom y, p lany , etykiety  
kupieckie  i t. p. w ykonuje po 
nlgklch oenacb Z a k ła d  a r f y  
•łyezno-lltograflczuy Antonie­
go P r z y  s z l a k a ,  we Lw ow ie, 
przy u licy K o p e rn ik a  liczba  U.

W szelkie potrzeby do męskiej i dam­
skiej krawiecczyzuy, poleca najtaniej

handel Maurycego 
Marjaeki 8.

B a ł ł a b a n a , Plac
935

K f t l ą ż k l  filologiczne tanio do 
sprzedan a. Rynek 8, II. piętro. 928

Osoba, w średnim wieku, poszukuje 
miejsca za bonę lub zarządu domu 

w mieście lub na wsi. Adre3 N. N. poczta 
Brzeżany poste rest. 929

Mieszkania i sklepy.
po 1 cenc i e  od wyrazu.

£)«k<Vj ^-ontowry z przedpokojem ulica 
i Sobieskiego 4, drugie piętro. 932

S K L E P  ulica Sobieskiego 4. 933

5 pokoi frontowych z przynaleiytościa 
mi zaraz do wynajęci.. Rynek 1. 20, 

II. piętro.________________________  918

Pom ieszkaniu większo i niniejsze 
w realnośeiacb E m ila  Bertem i- 

l*ana B ra je ra . BI ższej wiadomośc-i 
udziela Zarząd tych realności. 916

Pom ieszkanie kaw ale rsk ie  o 3
pokojach zaraz. Wałowa 31.

om ieszkanie na  W n l c e  1. 3 ,
4 pokoje tapetowane, weranda, kucania.P

*-5

Poszukuje się do kupien ia

Pamik Henzego
do 15 H ectlitr. w nętośc i, w dobrym 

stanie będą- y. 2846

Z głoszenia  adresow ać do zarządu 
dóbr Dobrosin*, p ec ita  D obrosio.

„Ś W IA T E Ł K O ’’
pismo ilustrowane dla dzieci i młodzieży 
wychodzi r< k gzOsly we Lwow ie, 

ni. 4 zarnfeckiego 1. 1.
„Światełko" w każdym roku tworzy 

dwa tomy, z których każdy stanowi odrę­
bną całość.

Prenumerata na tom drugiego pół­
rocza (od 1. lipca do koń a grudnia b. r.) 
wynosi 2 złr. już wraz z przesyłką 
pocztową. 2848

Kilimy krajowe
Wielkie na ścianę przed łóżko 26 złr. 
M ałe na podłogę przed łóżko 6 złr.

u Hasego 2841

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 1.

Wieńce grobowe
b l a s z a n e

od najskrom niejszych do najbo­
gatszych  z kwi.-.tami porcelano- 

wemi i blaszanym i
poleca 2803 b

Antoni Halski
haDdel  ż elazny.

Lwów, Plac Marjaeki, 1. 9.

1

W> chowawczynie,
egzaminowane nauczycielki, celujące w 
muzyce i językach (Austrjaczki, Niemki 
północne, Paryżanki, Angielki), jakoteż 
Freblanki, niemieckie, francuskie, angiel­
skie ; bony, niańki, pokojówki, — poleca

Jfc, Emily Beisner.
P ie rw szy  i  n a jle p ie j re n o m o w a n y  
w ie d e ń sk i in s ty tu t  g u w e r n a n te k  

(założouy w r. 1S60) 729
obecnie: W iedeń , Stadt, Rauhenstein- 

gasse Nr. 8, (Mozarthof)

OLEJE HttSZYNOWE
, J 2 ^ . 3 - O S I i T E ! “

poleca

LUDWIK WINIARZ
we Lwowie, Teatralna 16.

Prawdziwe oleje maszynowe „ R a g o s in e "  sprzedaw ane 
dotychczas tylko w beczkach oryginalnych —  dla um ożebnienia 
sprow adzania m niejszym  odbiorcom, sprzedaje powyższa firma 
w naczyniach blaszanych plombowanych (w koszach) zaw artości 
25 kilogramów, po cenach hurtownych. N a prowincję za pobraniem.

Olej „ R a g o s in e "  je s t bezwarunkowo najlepszym  i n a jtań ­
szym m aterja łem  smarowym dla m aszyn lo ln i-zych  i parowych.

i  a  f  B laszanki zaopatrzone są
U O b l Ł C A i C i L l C  * marką fabryczną i plombą.
Zam ów ienia należy do mnie adresow ać. Do w ykonywania 

zam ówień poniżej 25 klgr. upoważnioną jest w Galicji jedynie  
firm a p. P io tra  M iączyńskiego we Lwowie, dla tego polecane 
przez inne firmy oleje pod nazw iskiem  „ R a g o s in e "  za lichy 
i szkodliwy falsyfikat uważać należy. 2822

rst* _tir
,N< Galicyjski Bank kredytowy

C3! począwszy od dnia 17. listopada 1885 r.

D o  sp rzedan ia :
Obszerna w illa piątrowa,i

■ |  1. 15, przy ulicy Garncarskiej

L  .....

nowe, doskonale

z oficyną, stajnią, wozownią i ładnym ogro- 
przytykającym. Położenie piękno i zdrowe, budynki 
utrzymane, urządzenie eleganckie i wygodne. 
Bliższa wiadomość tamże. 2831

H A N D E L

KAROLA BAŁŁABANA
we Lw ow ie

poleca wszelkie gatunki

K A W Y
w smaku czystym i aromatycznym.

5 kl. Mokki arab. 10 zł. 80 ct.
5 n Jaw y złotej 10 n 80 „
5 n Ceylon gr. ziarn. 10 n 80 „
5 n Ceylon riewn. 10 n 40 „
5 n Ouba wyśm. 10 n * fi
5 n Laąuaira wyśm. 9 n 60 „
5 n Guateraala 9 77 20 „
5 ff Jam aika 8 « 80 „
5 n Rio 8 n io  „
5 n Santes 8 n n
Franko na każdą stację pocztową

w Gulicji. 3803

8

n i  2773

Asygnaty kasowe
30 dniowem wypowiedzeniem.

Asygnaty kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

^ y r e l e c j a .

"K
lH

l i
i

wAK

Memento do panów kolegów I
Przypom inam  mój skład  apteczny.

Ceny tań: ze jak  gdzieindziej —  
ekspedycja szybka.

M ikołaj K arczew ski
Lwów. 2842

TEATR HR. SKARBKA.

D z i  AS
Rozpocznie i

C 4 B 1 N G O I B E
dramat w 1 . akcie T. de Beauville’a.

M A G A Z Y N  

A l a  VIII© de P a r ls
Lwów, plac H a lic li , 2

poleca

BIELIZNĘ MĘZKA
najlepszej jakości, 

po cenach fabrycznych.

Bieliznę Jagera
p ra w d z iw ą  w  w ie lk im  w yborze.

2838 G abryel Stark.

M A R  W A R Z
dramat w 1. akcie A. T h e u r i e t a. 

Debiut panny Wandy Charlemont.

P ie rw sza  miłoćó
komedja w 1. akcie Alfr. de Launay. 

Zakończy:

M A *  * A  D R Z W I A M I
operetka w 1. akcie Offenbacha.

Jutro: .Boccaccio",
aktach.

operetka w

Kuracyjne WINOGRONA feslawskie
poleca 2805}

handol KAROLA BAŁŁABABA wg Lwowio.
Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą.

We W zdowie, w słynnej oborze Wgo Teofila Ostaszewskiego, jest

bydła sztuk 20 do sprzedania,
krowy, jałówki, buhajki, utrzymany czystej krwi, czerwono-srokate, Bern- 

Simental i czariło-srukate, Bern-Frieburg.
Dlą golnę; stagnacji w handlu i jako zwyżka inwentarza zbytecznego, 

po zniżonych cepacfl

Poczta Wzdów. Telegram Brzozów, Chlebirski, stacja kolei Zarszyn. 
Po przybywających nabywców wyseła się podwody na żądanie.

K A N T O R  W Y M I A N Y  1766

T A K Ó B A  8 T R O H
we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu

kupuje wszystkie papiery wartościowe i monety i sprzedaje je po 
znacznie niższych cenach od kursu dziennego.

Wykonuje zlecenia Da wszystkich miejscach giełdowych najstaranniej
„  ?.r0.me8.a, 3°/o <o® austr. Towarzystwa kred. ziemsk. na ciągnienie

15. Października b. r. kosztuje tamże tylko 85 ot. i stempel 50 ot.

h im  de \mm\ii au \wmii
' *  Lwowie, B a l l f l ł  l lrthn j 3  

B ie lizn y  m ęzkiej
K apeluszy
Czapek

K raw a tek  
R ękaw iczek  
Desz' zochron ów

B ie lizn y  systemu 
J age ra  

K aloszy

W y ro b ó w  ze skóry, P rzyrządów  toa- 
drzew a, metalu letowycli
I porcelany R arfnm erji

G a lan terji 
Skarpetek i szelek
S5- P0 najniższych cenach Ti

Wirlhi M[.M KAW ¥ i*% ,S 5 S rŁ *l&  Z£*& €I!KIER ST. W O JCIECH O W SK I
Ołxora.żc!Z3rzx3.eL liczfbSL & . ____

!

'■ r- <vżauo««Tifi/hi*j(,v . j ^ 4  ̂ () * u 1 e a 1. Dapier % fabryki czerlauskie, Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i g a ,


